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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ............................................ S kor.
k w a r t a l n i e  -  „

Jfutntr pojedynczy 2 0  hal. 
do nabycia w Sanoku — w  „Kramie* 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafice Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
P renum eratę  i o g ło szen ia  przyjmuje K asa Zaliczkowa  

w  S a n o k u  (ul. Jag ie llońska  1. 5 5 .) i R e d a k cy a  w Księgarni.

B C  r e d a g u j e  K O M I T E T .

L isty  a d reso w a ć  należy  do  R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za w iersz  1- szp a l to w y  — lub j e g o  
m iejsce  — drobnym  drukiem (peti­
tem ) 10 hal.; w  rubryce „Nadesłane*  

20 hal. od w iersza .

R ę k o p isó w  s ię  nie  zwraca.

Kwestya mieszkaniowa.
D rożyzna mieszkań w miastach czy  

to stołecznych, czy to prowiucyonsil- 
nych, doszła do takich granic, źe sp o ­
łeczeństw o  przyszło do przekonania, iż 

..ńiusi znaleść się jakaś rada, g d y ż  
wydatek na mieszkanie w ynoszący  nie 
rzadko po łow ę i więcej budżetu d om o­
w ego , nie je st  norm alnym  i doprowa­
dzi*; musi do ruiny wielkiej części 
gospodarstw  dom owych.

Zaczęto badać przyczyny  d rożyzny  
mieszkań, zastanawiać się nad sp o so ­
bami usunięcia jej i stąd powstała tak 
zw ana „kw estya  mieszkaniowa".

P o m y śln e  rozwiązanie kw estyi m ie ­
szkaniow ej zależy obok innych  czynn i­
k ów  g łów n i"  od korzystnej kombina-  
cyi finansowej i technicznej. W yb u d o­
w a ć  bowiem  dom, a  ratami nadm ier­
nemu o b c ią ży ć  budżet ogó lnych  w y ­
datków z krzyw dą innych ważnych  
potrzeb, by łob y  w ielką nierozwagą,  
któraby się n iekorzystnie odbiła na 
utrzymaniu i w'yehowaniu familii i 
jeżeli dziś wydatek m ieszkaniow y prze­
ciąża hu Iźet dom ow y, to wzm ożenie  
wydatku na tę p ozycyę  wprost 
działałoby rujnująco. W obec tego w y  
datek na ten w łasny dom, musi być

albo tuki sam, jak obecny czynsz, albo i  sza, niż g d yby  od kr 
niższy. W pierwszym wypadku, g d y b y  j siał każdy budujący nabyw ać. A jeżeli  
musiał b yć  taki sam, to wiedziało'btg>sle-| wri'asl.)>zechce przyjść z pom ocą jużto  
przynajmniej, że nie będzie wzrasta*-.' w* jjtjjujjłfi swoim  gruntem, jużto  przy na- 
ihugim  zaś wypadku stanowiłby ulgę  
w wydatkach — w obu jednak w y ­
padkach musi nneć za sobą jakieś k o ­
rzyści widoczne, jak zdrowotność, s p o ­
kój, swobodę.

Cele te dadzą się urzeczywistnić  
ludziom niezam ożnym  skazanym na 
stały, ściśle ograniczony dochód przez 
przystąpienie do towarzystw a budo­
w lanego o zasadach użyteczności p u ­
blicznej. T ow arzystw o ma zaś m o ż­
ność w dwojaki sposób rozwiązać  
k w esty ę  mieszkaniową, jużto  budując  
dom y na w łasność  cz łonków, już to 
budując dom y czynszow e na wynajem  
członkom . P ierw szy  sposób może być  
zastosow any, gd y  cz łonek  ma choć  
skrom ny kapitał, wów czas korzysta z 
udogodnień  i kredytu, j«kie mają tu- 
towarzystw a. Mianowicie Bank krajo­
w y  udziela towarzystw om  budowlanym  
pożyczek  do 75 prc. wartości budyn­
ku z gruntem, resztę musi mieć cz ło ­
nek-. K red yt ten udzielany to w a rze- 
stwoni je s t  o pół prc. tańszy, niż dla 
innych pożyczek h ipotecznych. Nauto  
jeżeli towarzystw o zakupi znaczniej­
szy obszar gruntu, może rozparcelo­
wać go  między cz łonków  za cenę niź-

bytym gruncie udzielić udogodnień  
w budowie ulicy, lub w inny sposób  
pomóc, wów czas korzyści te sp łyną  
na wszystkich  cz łonków . T akże  przy  
budo wie za pośrednictwem tow arzy­
stwa ma się gw arancyę dozoru p o d ­
czas budowy, a następnie mieszkania  
odpowiadają jakiemuś s \  Steinowi tak, 
aby sąsiedztwo nie było  uciążliwe, lub  
też zakłócające spokój w skutek ja k ie ­
goś  procederu, wreszcie yrzv budowie  
b yłyb y  brane pod uw agę hygieniczne  
i estetyczne w zględy tak przy posz­
czegó lnych  domach, jak też przy c a ­
lem  o toe .eu iu .

A by uświadom ić sobie, jakie w y ­
datki ponosi budujący po ustaleniu  
kosztów budow y domu i kupna g ru n ­
tu, należy w ziąć następujące pozycye  
w rachubę:

a) Od połow y potrzebnego kapita­
łu pożyczonego w Banku kra­
jow ym  na 4 i pół prc. przez lat 
33 (na tyle lat p ożycza  Bank  
Tow arzystw u) opłaca się wraz 
z amortyzacyą 6  prc.

b) Od */4 kapitału pożyczonego w  
Banku krajowym na drugą h i­
potekę na prc. 4%  przez lat 13

M. H.

Co przeminęło, nie wróci już...
(Fragment z życia nauczycielki wiejskiej).

Fożegiiidy j ą  załzawione, b łogosław iące 
oczy m atki i cichy p łacz  m alej siostry, gdy | 
w rozsłoneczniony poranek  u schyłku la ta  ! 
o p uszcza ła  dcm  rodzic ielski,  by objąć obo­
wiązki nauczycielki w nieznanej,  zapadłej 
górsk ie j  wiosce.

J e c h a ła  p e łn a  za p a łu  i ochoty do życia, 
ro jąc  w zapalnej głowie daleko  idące  plany 
swej przyszłej pracy, tak  wzniosłej i szczytnej 
p racy  d la  ludu. P rzekarm iona  na t » wje 
szkolnej n iertj„i osa  lecenia ljudu, sz ła  wycią­
ga jąc  do niego s ios trzane dłonie, niosąc mu 
w ofierze świeży snop  czystych uczuć, wiary 
w ludzi i wlaS1,e 8J-ły.

Z całym zapałem  la t  19 rzuc iła  się Anka 
do  nowej pracy, j  pokocha ła  swoją biedną, 
zapom nianą  szkółkę i tę  bosą grom adkę ,  
k tó rą  u>i»ła wieść „do św ia tła  od cieni, z 
uczuciem matki* — te b  swój m alu tk i pokoik, 
k tó rego  bielone ściany były te ra z  jedynem i 
pow iernicami je j  uczuć i myśli... — a n a j ­

bardz iej te  d ług ie  zimowe wieczory p rze p ę­
dzane  przy świetle lampy, w kom ple tnem  o- 
SHinotnieniu i ciszy, nad toinami kilku u lu­
bionych książek

Za oknam i wicher wyje dziko... ponuro... 
L am ie  z trza sk ie m  krm  be gałęzie drzew w 
sadzie...  ciska k łębam i ściegu w d ruhnę 
szybki jej schroniska...

Dusza Anki poi się czarem  słów wiel­
kiej p ieśn ia rk i :

„Z aszum ia ł  las, zaszum iał las,
Od p łaczu moich p ie ś n i .. 

a  d a le j :
„Zm ierzch  prze jrzys ty ,  zmierzch liliowy 
O b łęk i tn ił  świat..."

O d k ład a  książkę i p o p ad a  w zadum ę. 
Coś w jej duszy kiełkuje, coś się rwie i b u ­
dzi... O g a rn ia ją  j ą  ju k u  ś n iedośpiewane 
dźwięki, meu. bwytne blaski i w o n ie . . M achi­
na ln ie  u jm uje  ołówek i p rzeb iega  b ia łą  
ćw ia r tkę :

„L ekka  rozwiewnej mgły opona 
O tula  zwolna s iną  dal.. .
W przes trzen i echo dzwonów korni,
W sercu  się budzi dziwny żal...

I  p łyc ie  tę sk n a  sku rga  duszy,
N a lasy, pola, m roczną d a l ..
M ilknące echo dzwonów głuszy —
W sercu  pow sta je  dziwny ż a l ..

Z nad ogm sk polnych, j a k  mgły zwiewne 
Snują  się lnale dymy w dal...
C hoć ranna zorza błyśnie pewnie,
W sercu  panuje  dziwny żal...

ż a l ?  Za czeiu ? D laczego?  W szak osią­
gn ę ła  cel swoich m arzeń !  T rzym a w swych 
dłon iach  i k sz ta ł tu je  m łode  duszyczki — 
rozjaśnia ciem ne zaką tk i  ich dusz!  Za ezem 
więc tę sk n i?  Czego oczeku je?

Nie tęskuij  Anko za la tem  upalnein, za 
sp ieką  i ża rem  południa .. .  Tuż za progiem 
la ta  czeka ją  m roźne wichry iesienne. k tó re  
bezlitośnie w arzą  n ieopatrzne ,  zapóźnione 
pąki kwiatów...

Anko — ciesz się wiosną Twego życia.. .

Minęła zima. Zniknęły masy zb rudzonego  
śniegu, zielenią się dalek ie  obszary  pól.

Drzewa w sadzie osypane puchem  bia­
łego, wonnego kwiecia. W około ru ch  i praca .

Anka leży na  łóżku  w dziwnem o b ez ­
władnieniu. Oczy n ieruchom o utkwione w 
belki sufitu — myśl od rę tw ia ła  —  nieczyn­
na zupełnie .

Szyby okien przez  chwilę je szcze g o re ją  
p u rp u rą  zachodu ,  r zu c a ją c  krwaw y odb la sk



T Y G O D N I K  ZIEM I S A N O C K IE J , z  dnia 3. m a n a  1912.

opłaca si§ wraz z amortyzacyi}  
1 0  prc.

c) policzyć należy 4 prc. od ]/ \  

części kapitału w łasnego, w ło ­
żon ego  w budowę.

d) podatki wraz z dodatkami przy 
m ieszkaniu  o 3 lub 4  pokojach,  
po uw zględnieniu  ulg udziela­
nych T o  warz. budowl. w e ­
dle najnowszej ustaw y z 2 8 . g r u -  
drja 1911., w yniosą K . 60 do 
75 rocznie przez 10 lat.

e) wydatki administracyjne (aseku- 
racya, kominiarz, kanalarz, kon- 
serwacya) około  K. 150  rocznie.

Ze strony Banku krajowego n a le­
ży oczek iw ać jeszcze  d łuższego  okresu  
spłaty, a tern samem niższych rat. Przy  
w ym ien ion ych  pozycyach  należy wsta­
w ić  kapitał w yd an y  na budow ę w e ­
dle kosztorysu, a będzie się miało  
cyfrę rocznego w ydatku na nabycie  
w łasnego domu.

( a  d.

Udział *ięrr.i sanockiej 
u) powstaniu $tye*ntau)em.

M roku  1913. święcić będz iem y 50. 
rocznicę w ybuchu osta tn iego  polskiego po­
wstania.

Dla uczczenia  tej rocznicy przygotow uje 
się bardzo  wiele p rac  li terack ich ,  wśród kto 
rjrch je d n o  z pierwszych miejsc zajmie wy­
dawnictwo ogólnego a lm an a ch u  byłych u- 
ezes tn ików  powstania, k tó re  przygotowuje 
red a k cy a  .G ło su  Polskiego* wychodzącego 
w T arnopo lu .

Odnośnie du uczestników pow stan ia  po­
chodzących  z ziemi sanockiej,  z e b ra ła  r e ­
d akcya  .G ło s u  Polskiego* nas tępu jące  nazwi­
ska  i d a t y :

1) Jó z e f  B arańsk i,  syn a p te k a rz a  z L i­
ska, 2) Kornel B ia łob rz tsk i ,  lekku kontuzyo- 
nowany pod Tyszowcami, 3; S tan is ław  Bie 
lecki,  of iryalis ta  z L iska ,  4) J a n  B obnw skiz  
Olszanicy, ranny  w ni,gę pod S ta r ą  W^.ą. 
5) F e l ik s  C hrcm ciew icz z Nowosialec, 6) 
W łodzim ierz  D ąbrowski (Dąbrowicki) ,  syn 
gr.  kat.  k s ,ęd z a  z H luboczka ,  walczył pod 
Źapałowiczeiu, 7) S tan is ław  Gostyński z Ol 
nzanicy, 8) K n u z io łu c k i  (imię n ieznane nam), 
kapitaji z oddziału  Zapałow icza ,  9) Koński, 
syn kancelis ty  z S anoka ,  10) M arceli Ko­
walski. zg inął wskutek ran  w powstaniu w 
•z, . ta lu  rzeszowskim, 11) Ludwik K rajewski 
z Terki,  ofieyalista prywatny, 1 2 )F ra n c isz e k  
Leszczyński,  porucznik  w oddz. Zapałowicza, 
później kupiec, 13) F ranc iszek  Longschamps, 
k ap i tan  saperów, później u rzędnik  kolejowy, 
14) A lek san d e r  Lew artow ski z IIoczwi, 15) 
W ładysław  Mękasiewicz, 16) A leksander Nie-

na białe ściany pokoju — w końcu ciemnieją. 
Cisza obejm uje panowanie nad światem — 
św iat usypia...

Anka wstaje leniwie i zwolna podchodzi 
ku oknu. K łąb delikatnej woni kwiatu ja ­
błoni uderza je j nozdrza.

Zm rok gęstnieje... Na niebie zapalają 
się kolejno błękitne ognik. gw iazd .. Po u- 
kwieconych gałęziach drzew przebiega ta ­
jem ny dreszcz... Lekki wiew w iatru przela­
tu je między drzewami... S rebrna am pla księ­
życa podnosi się coraz to wyżej i przesie­
w ając swe drżące błękitne prom ienie przez 
gęstwinę liści i kwiatów, napełn ia  sad masą 
drgających św iateł i cieni...

C zar bierze Ankę w swoje ram iona. L o­
dowa powłoka obezw ładnienia i zobojętnie­
ni-* -aje....^ Duszą całą  zaczyna chłonąć ta ­
jem ne dziwy nocy wiosennej. Zwolna spływa 
na nią 'o d za j wizyi, jak ie j nieraz już do­
św iadczała jeszcze w domu. L ubiła  tam  sia­
dywać w uoo późuą na  balkon.e, pod biało

siołowski, 17) F ranc iszek  Niesiołowski, 18) 
K o ro n a t  Osuchowski z ondzia łu  Zapałowicza, 
19) J a n  Obst, syn zarządcy dóbr, 20) A nto ­
ni Popiel, 21) K aro l  P iasei ki, 22) Feliks 
Rydel z Ustrzyk, obecnie rzekomo brac iszek 
zakonny, 23) A ugust  Kj lski z Zagórza ,  24) 
Z ygm unt Suchodolski i jego b ra ta n ek ,  syn 
Sylwestra , 25) F ra n c isz ek  T rusko lask i  z R a ­
by, 26) H enryk  W alter,  tudz ież b r a t  ,jego 
N., k tóry  zg iuął pod Tuczapatni ja k o  oficer, 
27) M ichał Wierzbicki, później u rzędnik  ko 
lejowy, tudz ież b ra t  jego niewiadomego imie­
nia.

Z wyż wymienionych posiada Redakcya 
obszerniejsze wzmianki o M arcelim  Kowal­
skim, Autonim  Popielu, wreszcie o mewy m ie­
nionych w spisie powyższym b rac iach .  I g n a ­
cym, K aro lu  i Rom anie K ali tach

Spis ten  nie jes t oczywiście dokładnym , 
a  ponieważ w arunk iem  wartości wydać się 
m ającego  a lm an a ch u  jest,  aby zaw iera ł na ­
zwiska o ile możności wszystkich uczes tn i­
ków pow stan ia  i j a k  najwięcej szczegółów o 
każdym  z nich, p rze to  redakcya  „Głosu pol­
skiego* zwraca s.ę za naszem pośrednic tw em  
z gorącą  p rośbą  do szerokich kół obywatel­
stwa zieini sanockiej o ła skaw e  podanie  bliż 
szych wiadomości o powyżej wymienionych 
uczes tn ikach  pow stan ia  s tyczniowego w myśl 
mnieiwięcej tej in s t ru k e y i :  imię l nazv isko, 
rok i miejsce urodzenia ,  za trudn ien ie ,  udzia ł 
w powstaniu  z uw zględnien iem  udzia łu  w 
bitwach, nazwisk dowódzców i towarzyszy 
broni,  tu d z ież  za trudn ien ie  po powstaniu e 
wentua ln ie  daty  zgonu i miejsce, j a k  również 
o podan .e  nazwisk dalszych  uczestn ików po­
wstania, k tórzy z zienii sanockiej pochodzili.

Dla informacyi naszych Czytelników p rzy ­
pominamy, że , Z iemia sanocka*  obejm ow ała  
dzisiejsze powiaty p o l i ty cz n e : sanocki,  liski,  
brzozowski i krośnieński.

W b ra k u  obszerniejszych, w ystarczą 
choćby tylko najogólnie jsze i na jkró tsze ,  byle 
z p r a w d ą  z g o d n e  wzmianki

Mamy m e p ło n n ą  nadzieję,  że p rośba  
redakcyi „Głosu polskiego* me przebrzmi 
bez echa  i że jia tryo tyczne obywatelstwo 
zienii sanockiej dopom oże sz lachetnem u p rz e d ­
sięwzięciu przez nadsy łan ie  „ak naj l iczn ie j­
szych wiadomości, k tó re  przyczynią się n ie­
wątpliwie do pomnOżeuia sławy sanockiej 
ziemi.

W szelkie wiadomości należy nadsy łać  
do redakcyi „G łosu 1'olskiego* w T arnopo lu  
ul. Trzeciego Maja, albo do uaszej redakcyi,  
k tó ra  nas tępn ie  prześle  j e  do Tarnupola .

Bylibyśmy bardzo  wdzięczni za nadsy ­
ła n ie  wiadomości za  naszem pośrednictwem , 
gdyż mielibyśmy możność pow tórzenia ich w 
naszem piśmie, roby  niewątpliwie z a in te re ­
sowało naszych Czyteluików

S p r o s t o w a n i e .

Z c. k. S ta ro s tw a  w Sanoku  o trzym uje­
my n as tęp u jące  p i s m o :

kwitnącym oleandrem  i tak z głową opartą  
o kamienny filar, śledzić bieg księżyca po 
szafirze nocnego nieba. I  nieraz gdy przym ­
knęła oczy, zdawało się jej, że słyszy tę ten t 
podkutych kopyt końskich i widzi postać 
rycerza w srebrzystej zbroi, pędzącego w dal 
po niezmierzonej przestrzeni, zalanej sreb rną  
pośw iatą księżyca...

Ja k  ona kochała to »woje Widzenie!...
I  oto dziś znowu z upajającą wonią 

kwiecia jabłoni, z taje mnym szelestem  pisści- 
wego w iatru spływa ua mą je j wizya św ie­
tlana. Jak aś  mezmożona tęskno ta  ogarnia 
ją  szarem i skrzydłam i sm utku; tę&Lnota za 
tą  nieznaną, a  tak  jej d rogą postacią... Nie- 
zwalczone pragnienie ujrzenia i poznania te ­
go, którem u ofiarnje swą duszę nieskalaną, 
jak  świeży kwiat ja im iuu  sperlony srebrną  
rosą... — podnosi je j pierś przyspieszonym 
oddechem.

A nka marzy o miłości...
{C. d. ».).

Do Szanownej Redakcyi „T ygodnika 
Ziemi Sanock ie j"  w Sanoku.

W Nr. 8. Tygoduika /, 25. lu tego 1912- 
umieszczono a r ty k u ł  p. t. „B uda  g im uazyal-  
na  się wali*.

Ponieważ w a r tyku le  tym podano  szcze­
góły, k tó re  pozosta ją  w rażące j sp rzeczności  
ze s tanem  faktyczuem  p r /b to  na podstaw ie  
§. 19. ust. p ras  up raszam  o um ieszczenie w 
najbliższym num erze  p ism a nas tępu jącego  
s p ro s to w a n ia :

N iepraw dą je s t ,  że we czw artek  22 lu ­
tego b. r. zdarzy ła  się w b u d iu k u  g im n a­
z ja ln y m  katas t ro fa ,  k tó ra  m ogła  pociągnąć  
za sobą ofiary w życiu ludzk.m.

W szczególności zaś n iep raw dą  je s t ,  że 
w budynku  tym ru n ę ła  podłoga w miejscu 
ustępowym na II. p iętrze, że płyty kam ieune  
deski i belki,  sp a d a ją c  przebiły  podłogę u a  
I. p ię trze  i spad ły  aż na  pa r te r .

Dalej n iep raw dą jest,  że m ury  budynku 
zarysowały się znacznie tak, że każdej chwili 
g ro żą  zawale nem.

N a to m ias t  p raw dą  jest.  że je szcze  w 
dni u w środę 21. lutego t. j  w dniu, w 
którym  młodzież z powodu „Popielca* częś­
ciowo wolną była od nauki, za rządz ił  c. k. 
inżynier  przy sposobuości peryodycznego  
b ad a n ia  s ta n u  budynku  odkrycie podłóg  w 
m ie jscach  ustępowych.

Ponieważ konstrukcy  i sam ych w ychod­
ków. ty lko ze względu na okoliczność, że 
nuejsca  ustępowe w g im n a z ju m  są  p rze z  
l iczną młodzież używane d a w a ła  za  m ało  
gw arancyi wytrzymałości,  zarządzono  po ze r ­
waniu pou łod  w wychodkach na I. 1 II.  p ię ­
trze  zam knięcie  powyższych lokslności.

Z arazem  nadm ien ia  się, ze wydano ró ­
wnocześnie za rządzen ia  budowy p row izorycz­
nych wychodków, gdyż wychodki tylko w 
p a r te rz e  budynku, k tórych  powałę podstę -  
plowano d la  większego bezpieczeństwa byłyby 
d la  młodzieży n iewystarczające .

Dla uspokojenia umysłów, podnieconych 
powyższym niezgodnym z p raw d ą  a r ty k u łem  
zaznacza  się, że niury i powały sal budynku  
gitnnazyalnt go nie okazu ją  nigdzie żadnych  
z a r jsó w  niebezpiecznych, k toreby  wskazy­
wały na grożący  j a k im k o lw ie k  n iebezp ie­
czeństwem  s tan  budynku.

C. k. S ta ro s ta :  
w. z.

P ie n ią ż k ie w ic z .

KRONI KA.
Chybiony strzał, sp ó łk a  socyal.styczno- 

ukraińsko-syouistyczna grupująca się około 
sanockiego M o n i t o r a  nie mogąc nic za ­
rzucić przeciw wyborom do Rady m iej­
skiej z I. Koła, a nie chcąc tykać Koła II., 
bo tam  wyśli sami żydzi, z ca łą  zaciekłością 
rzuciła się na wybory z Ul.- K oła dlatego, 
bo w niem uie wyszedł żaden syomata. Wy­
dała  nawet. „L ist otw arty do JE . N am iestni­
ka*, w którym rozpisuje się nad uieprawi- 
dłościam i wyborów III. Koła, a który koń­
czy z em fazą: „A Koło U l. o 160 głosach 
uie ma mieć żadnego swojego prawdziwego 
zastępcy? (tym prawdziwym zastępcą powi­
nien być p. Matys, a jakże, — przyp. zece- 
ra). Wszyscy pokrzywdzeni wyborcy p rzy łą­
czamy się do protestów  i żądamy unieważ­
nienia nielegaluych i krzywdzących szerokie 
masy wyborców bez różnicy wyznania i na­
rodowości (z wyjątkiem Polaków — przyp. 
zecera).

Tymczasem jak  się dowiadujemy, N a­
miestnictwo zatw ierdziło cało wybory, a tyl­
ko unieważniło wybór 2 radnych w kole II., 
k tórzy otrzym ali najm niejszą ilość głosów. 
S trza ł więc skierowany w III. Koło chybił, 
a trafił częściowo w Koło II.

Brutalny napad na przałołonefjo. Sa­
nocka fabryka wagonów była w poniedziałek 
dnia 26. b. m. widownią przykrego zajścia, 
k tó re  świadczy bardzo sm utno o m oralnym  
poziomie niektórych robotników.

Niejaki P ,o tr D rechna, pracujący od ro ­
ku w sanockiej fabryce, czując się pokrzyw­
dzonym przy wypłacib zarobku, zain terpe- 
lował kierownika dzi słu  maszynowego p. 
inż. Kazubsk.ego o przyczynę zm niejszenia 
należącego mu się wynagrodzenia.
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N a  wjrjaśuienie s treszcza jące  się W s ło ­
wach. że z powodu opieszałości me zasłu  
guje na  wyższe wynagrodzenie, r zu c i ł  się 
D reebi ia  na  bezbronnego  niż. Kazubskiego  
i uderzywszy go najpierw  pięścią między 
oczy tak  silnie, że p. K. zalany krwią l a  
ziemię upad ł ,  pas tw ił się po tem  nad le ż ą ­
cym bijąc rękam i i kopiąc nogami po ca- 
łein ciele. S ku tek  pobicia fatalny, bo p. K. 
oprócz ca łego szeregu  lżejszych uszkodzeń  
doznał wstrząsniem a mózgu i ma wytrącone 
w ram ieniu  ja b łk o  kości lewej ręki.

Obok s ta ło  10 robotników, ale żaden 
z nich nie pospieszył na pomoc n ap a d n ię ­
tem u  i'  dopiero  werkmistrz , który  nadbieg ł  
z d rugiego końca w arszta tu ,  wyrwał inż. K. 
z rąk  rozjuszonego napas tn ika .

Z ebrane przez uas informftcye s tw ie r ­
dzają, że p. K azubski należy do rzędu  su ro ­
wych i bardzo  wym agających prze łożonych. 
Ten  f ‘kt nie może je d u a k  uspraw iedliw ić
n a p a s t n i k a ,  bo w uporządkow aneni s p <  łeczen-
stwie nie może być pięść a rgum en tem  w do­
chodzeniu urojonej, czy choćby rzeczywistej 
k r z y w d y .  A choćby  naw et mogło się zna- 
leść pewnego rodza ju  usprawiedliwienie d la  
b r u t a l n e j ,  m ało in te l igen tne j  jednostk i ,  musi 

-alf z c a łą  s tanow czością  potępić zachowanie 
się te j  grupy robotników, k tórzy nie ujęli 
s ię  za napadnię tym , bezbronnym  człowiekiem, 
lecz pozwolili, by go D re ch n a  w ich oczach 
m ordował.

R zuca to ciemne św ia tło  na  robotników 
sanockiej jab tyk i i budzi bardzo  poważne 
r tf leksyn  Powinno to  być p rze s tro g ą  d la  
z s i / ą d u  fabryki by nie przyjm owała do  p r a ­
cy każdego, kto  się tylko ze światu zgłosi. 
P rzed przyjęciem do fabryki wiune być b a ­
d an e  przedew szystkiem  m ora lne  kwalifiitacye 
zg łasza jąceg o  się, bo tylko w ten  sposób 
m ożna z a p e w n ić  bezpieczeństw o uietylko 
prze łożonym , ale w ogóle wszystkim m iesz­
kańcom  Sanoka.

Szumowiny społeczne ..na powinny mieć 
w stępu  do sanockiej fabiyki.

Prawdziwą 8enzacyą tegoroczną  będzie 
dzisiejszy koncert,  s ta ra n n ie  przygotowany 
przez Z a rzą d  tu te jszej  filii un iw ersy te tu  lu ­
dow ego im. A. Mickiewicza ku  uczczeniu 
pam ięci M iryi Konopnickiej.

W szystkie punk tu  k o n ce r tu  wykonane 
zos taną  prkez p ierw szorzędne siły. Słowo 
wstępne wypowie zaszczytnie  nam  znana  l i ­
te r a tk a  p. JansDH Kossak-Pc leńska. Pieśni 

. (p rzew ażnie  M, Konopnickiej z muzyką Nie­
wiadom skiego; odśpiewa p. K aro l Neutiiułlor, 
wybituy uczeń Diamego. posiadający głos 
barytonowy o bardzo  miłem brzmieniu , p a n ­
na  W a n d a  Kowalska, ch luba profesora L a -  
lewiczu, o d eg ra  i,a  fo rtep iau ie  melodyjny 
koncer t  t d u r  Ateńskiego, t i łó w u ą  a trakcyę  
stanowić będzm występ p . Czesława K rzy­
żanowskiego, m is trzu -dek lam ato ra ,  k tóry wy­
pełni ca łą  je d n ą  część p rogram u. W'ystęp 
te j  m iary  człowieka u nas przez długi czas 
pozostan ie  w pamięci o an o czan ,  którzy  tym 
razem  bez w ątpienia po brzegi wypełnią 
salę Soki ła .  Podobno p Krzyżanowskiego 
sp row adza  do nas nietylko sym patya d la  u- 
uiworsytetu ludowego —  ale  i uczucie szcze 
golmejszej adoracy i d la  utworów naszej 
wielkiej pieśniarki.

Patryoei w gimnazyum. Jakkolwiek w
Sanoku  is tn ie ją  dw-a polskie i kato lick ie  
haud le  pap ie ru  i przyborów szkolnych, to 
przecież zna lazło  się  w sanockiem  g im n a­
zyum t rze ch  profesorów, k tó rzy  polecili 
uczniom kupować zeszyty na  b ie lą c e  pć ł ro  
cze szkolne, u Rubischa .

Nie dziwimy się p r o  f. B u j a k o w i ,  że 
wydał ta k ie  polecenie, bo p. B u jak  znany 
j e s t  powszechnie ja k o  wielki poplecznik  Ru- 
bischa.

Dziwimjr się j e d n a k  mocuo dwóm innym 
profesorom , k tórzy  to  samo uczynili, a  n a ­
zwisk ich nie podajem y do publicznej wia­
domości ty lko  d la tego , ze przypuszczamy, iż 
„nie wiedzą, co czynią*.

Czy istnieje w Sanoku  Towarzystwo 
ochrony zw ierzą t?

Jeże li  tak, to  powinno za g lą d n ąć  do 
s ta jn i  pocztowej w S a n o k u  i Bprzeciwić się 
energ iczn ie  używaniu  zna jdu jących  s . ę t ' m  
koni do  rozwożenia poczty. Do d o p ic a d y

litość zb iera  pa t rzyć  na  te  wynędzniałe , 
świecące żebram i,  dycbawiczne kanię ta ,  k tó re  
c iągną  z o s ta tn im  wysiłkiem ciężkie wozy 
pocztowe.

P raw dziw e d ręczen ie  zwierząt.
Urząd budownictwa miejskiego śpi, a

Dawid bcb n e ck  budu je  spokojnie  przy  ulicy 
Kościuszki,  w re jonie  ogniowym w strę tną  
budę  d r e w n i a n ą ,  k tó ra  zeszpeci wygląd 
na j ładn ie jsze j  w Sanoku ulicy.

Czyżby u nas  wolno było każdem u ro­
bić, <o mu się tylko p o d o b a?

Uroczysty wieczór ku uczczeniu 100. 
rocznicy urodzin wieszcza Z y g m u n t a  K r a ­
s i ń s k i e g o  u rządza ją  w dniu 14. kwietnia 
b. r. wspólnymi siłami 's* not kie Koło 
T. S. L. i polskie T cw aiz j  stwu g im nastyczne  
„Si.koł* w Sanoku . Szczegóły wykwintnego 
p rog ram u  p o d ad z ą  w swoim czasie afisze. 
Dziś ju ż  możemy podzielić się z naszymi 
Czyteln ikam i wiadomością, że p rogram  ta k  
swą treścią , jak  i wyborem wykonawców o d ­
biegnie daleko od szablonu prowiucyoualnych 
wieczorków.

Czyszczenie ulic z b io ta  s ta je  się w 
Sanoku  coraz  bardz iej skaiidaiicznem. O pa­
tentow any sposób  z g a r ta m a  b ło ta  nazwany 
przez uas „pe rpe tuu iu  m obile* ,  a stosowany 
d o tą d  tylko na gościńcu rządowym , za s to so ­
wano w tym tygodniu  także i w ulicy T rz e ­
ciego Maja.

Tyimo ta k  dalej,  a przecie doczekam y 
się chwili, że k tóryś  dygn ita rz  miejski u to ­
nie w kupie b io ta , a  wtedy m a g is tra t  z a rz ą ­
dzi je j  usunięcie.

Staraniem młodzieży tutejszego gi­
mnazyum przygotow uje  się uroczysty obchód  
ku uczczeu.u 100-roczuicy urod/.iu naszego 
wielkiego wieszcza Z ygm unta  K rasińskiego, 
na  poniedzia łek  dn ia  11. m arca  1912. Na 
progi aiu tego obchodu złożą s ię  nabożeństw o 
w kościele parafia lnym  i wieczorek m uzy­
kalno- .okaiuy, zaKończouy kilku scenam i z 
„Irydiona**. I ryd ion  j e s t  przygotowywany z 
wielkim u ak ład em  kosztów i sił ze w spania­
łymi kustyurnami . odpowi^dnienii dekora-  
cy»mi. —  Bilety wcześniej nabyć m ożna w 
księgarń  p. jk Dolinka. t

Ukraińcy i żydzi. Na każdym  kroku  
coraz  j jw u ie j  pokazuje  się, że galicyjscy u- 
kraińey idą  r ę k a  w rękę z ż jd a im .  Jc s t to  
objaw wspólnej l tb  nienawiści przeciw P o ­
lakom. Oto w wychodzącym w S anoku  od 
N. Roku organ ie  sanockich Ukraińców „Pid-  
Inrbkij dzw in“ zam ieszcza ją  oni ta k ie  og ło ­
szen ia :  „Z w eita j te  sia  śtniło Rasyny do A. 
Rubisza, a pew r:o budete  wdowołem*, albo 
„S u k iu d  i T rau  ne uszukaje n ikoho“. Je s t to  
rj kbiiua, tein więcej rażąca ,  źe Kubisz d o ­
piero co potrzebow uł zbankru tow ać i trochę  
w kozie posiedzieć, a obecnie prowadzi h a n ­
del pap ieru  pod firmą swego ojca.

Nowe monety. Skoro tylko Sejm wę­
gierski przyjmie za ła tw iony  ju ż  w aus tryac-  
kim par lam enc ie  p ro jek t  u su w y , dotyczący 
wypuszczenia w obieg 50 mil. K. w monecie 
dwuk oronowej i 100 milionów j td n o k o ro n o -  
wy i h  o raz  po saukcyi cesarskiej i za tw ier­
dzeniu nowego typu monet,  m ennice p a ń ­
stwowe p rzystąp ią  do ich wybijania. Nowe 
monety puszczone b ędą  w obieg równocze­
śnie w Austryi i na  W ęgrzech. N a Austryę 
p rzypadnie  70 pr., na  W ęgry 30 p r .  cał. era 
Nowe m onety  awuitoronowe zrobione będą  
ze stopiowycb s reb rnych  gu ldenów; za w ar­
tość czystego s r e b r a  i waga nowycu dwuko 
ronówek będzie n ieco  mniejsza niż daw nych 
sreb rnych  guldenów (0*835 na 0 '300j.  Po o- 
bhczeniu  kosztów wybicia pozostan ie  jeszcze 
d la  sk a rb u  pańs tw a nadwyżka.

Nowa m oneta  dw ukoronow a będzie nie­
co c ieńsza niż dawny g u ld e n .  Z upełne  cofa­
nie z ob iega  guldenów s reb rnych  nie j e s t  
przewidziane is tn ie je  także  p ro jek t  wprowa­
dzenia  m onety  5 0 -ba le rzow ej; mniej szans ma 
wprow adzenie nowej m onety 5 halerzowej, 
gdyż zachodzi obawa, ze w handlu  d e ta l i ­
cznym po je j wprow adzeniu  ceny zostałyby 
do mej zaokrąg lone  i niższe monety zupeł 
nie wyszłyby z obiegu.

Ostrożnie z zaklejaniem kopert. W
P ete rsb u rg u  z m a r ła  m łoda  dziewczyna, k t ó ­
r a  za raz i ła  się, za lep ia jąc  koperty  językiem. 
Z d t je  bię g łupstw o —  a pociągnęło  za sobą

śmierć. Niech ten  wypadek będzie p rzes tro ­
gą,  że nigdy nie należy zak le jać  koper ty  
ani p rzykle jać  m arki do lis tu — językiem. 
Nie wiemy, czego mogli dom ieszać do kleju, 
k tórym  je s t  posm arow ana k oper ta  czy m a r ­
ka, w czyjem ręku  ona by ła  p rzed tem  —  
może k toś  j ą  d o tk n ą ł  b ru d n ą  ręką, m oże 
je s t  w kleju trucizna,  a je d u a k  bierzemy j ą  
do  ust.  Czasem  oslry  b rzeg  koperty  za tn ie  
język —  o t i zakażenie krw i; na języku  m o­
że zos tać  t rochę  trucizny, po łkn ie  się ją  po ­
tem  ze śliną —  i albo c h o io b i ,  a lbo  i 
śmierć. Z ak le jać  więc koper ty  i p rz jk le j i .ć  
m ark i  najbezpieczniej przez zwilżanie wodą, 
a le  jeśli jej nie możemy inicć rod  ręką ,  to  
śliną, a nie inaczej, j a k  zwil- żywszy w niej 
palec i dopiero  mui sm a ru jąc  koper tę  —  
nigdy zaś w pros t  językiem.

Licytacya ofertowa. W celu od d an ia  
w p rzedsięb iorstw o budowli konserwacyjnych 
nb d rogach  zos ta jących  pod państw ow ym  
za rządem  w su ro  kiru okręgu  budowniczym 
w lu tach  1912, 1913 i 1914. odbędzie  się  
dn ia  7. m arca  1912. w c. k. S taros tw ie  w 
S anoku licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się  
m ających  w r, 1912. wyuoszą

w sekeyi B aligród  8.267 K. 84 h.
„ K om ańcza  3.789 „ 42 „
„ Ja ś l i sk a  6 182 ,  81 „

I lazem  18 240 K. 07 b.
O w arunkach  p rzedsięb iorstwa i w ogóle 

o wszelkich ' szczegółach tej sprawy d o ty c z ą ­
cych m ożua zasięgnąć  inf irmacyi w godzi­
n ach  urzędowych w c, k. S taros tw ie  w S a ­
noku.

Odpowiedzi od Redakcyi. Pan M. II.
s ta ły  p re n u m e ra to r  w Sanoku. Za pam ięć  
dziękujemy. Rrzecz j a k  n a  pierwociny li te ­
rack ie  zupe łn ie  dobra .  — T i lk o  dalej —
li.e ^ustawać w pracy. — Lite rk i  odcyfro- 
wane — A uto r  (?) n iedawno przeniesiony z 
poza gór  na uową posadę bliżej m iasta .  —  
P ra w d a  ?

yTskizówką dla naszą eh GzgDtnikow p o w i­
n ie n  b y ć  n a s tę p u ją c y  l i s t  n a p isa n y  przez  J .  O. 
J ó z e f a  k s .  R o h a c n z  S c h o t t w ie n  „ N a d zw y -  
o zajne  dz ia łan ie  f l u i d u  „ E l s a "  p r z e w y ż s z a  
r z e c z y w iś c i e  w sze lk ie  o c z e k iw a n ia  i m o ż e  P a u  
p o d a ć  do publiczni  j w iadomości,  że  m n ie  i m o ­
im z n a jo m y m  o d d a w a ły  f l u i  d „Elsa** i p i g u ł k j i  
. E l s a *  z n a k o m ito  us łu g i  w  barJzo  wie ii i  c h o ­
robach ja k  w  bólach g ł o w y  i zębów , k łóc iu ,  rw a  
niu, w  fó ia o h  krzyza,  katarze ,  b ó la ch  żołądLa,  
n u d n o śc ia c h  i t. d. W s z c z e g ó ln o ś c i  przy  o s ła ­
bionej s i le  w z ro k u  w z m a c n ia  fluid „E lsa*  o c z y ,  
w s k u t e k  c z e g o  p o le ca m  gci g o r ą c o  jakc n iaz -  
b ę d n y  śro dek  Iwczniozy w  g o s p o d a r s tw ie  d o -  
mowem**. N a s i  C z y te ln ic y ,  k tórzy  c h c ą  w y p r ó ­
b o w a ć  ten  środek,  m o g ą  o tr z y m a ć  f . u i d  F e -  
l l e r a  z m arką  „ E l s a 1 za  5 koron franko, jeśH  
s ię  z w r ó c ą  w p ro s t  do n a d w o r n e g o  aptekarzu  
E. V. F eilera  w  Stnbicy, Els.iplHtz Nr. 200 
(K roacya) .

Odpowiedzialny redaktor: Michał Poliak.

K A S Z L E  P A N ?
to niech Pan używa

alpejskich sosnowych cukierków „Picea"

p o n ie w a ż  ten  znakomity środek domowy przy  
Kaszln, chrypce, astmie, zaflegmisnin j e s t  jedynym  
środkiem, k tó r y  dz ia ła  pewnie, i ozpnszcz^ flegmę, 
nie  zaflegmiająo jeszcze  więcej i n ie  psnjąc nigdy  
apetytu Przez ca ły  dzień co godzinę 1 cukierek,  
w ieczór  przed spaniem 1 lub 2 pomału w ustach  
rozpuszczać, a u s ta n ie  w sze lk ie  drażnienie krtani  
ja k o  pobudka do kaszlu .  — W  p u delkach  po 
20 h. i 50 h. d o s ta ć  m o żu  i w  aptekach, drogn- 

eryach, sklepach i t. d. i t. d.

Prawdziwe tylko z marką: 
„ G l o b u s  z  k r  z_y ż  e  m “ 

i słowem „P I C E A “.
Nowym dobrym środkiem przeciw kaszlowi
szczególn ie  dla dzieci je st  miód z alpejskich so­

sen „PIMEL* 1 flaszka K. 1 20.
Skład główny: „ZUM SAM AR ITER ' Graz 

SackstrassB 14.

I  za  j e s t e ś c i e  zaka ta rzen i  'zachrypnięci,  z a f leg m ien i  i c iężk o  oddoohacie ,  fluidu F e l lera  z m arką  .E lsaflu id*. — M y s ię  sam i
p r zek o n a l iśm y  o j o g o  sk u tk u  leo zn io zy in ,  u sp ok aja jąoym  kasze l ,  o rze źw ia ją c y m ,  przy bólu piersi,  szyi ,  k łó c iu  w  boku etc.  P r ó b n y  

tuz in  6 kor. d w a  tu z in y  8  kor. 60 hal.  franco. W y t w ó r o ą  j e s t  ty lk o  aptekarz  E. V. F e l ler  w  S tu b icy ,  E lsa p la iz  Nr. 260. K roacya .
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawnie j  J a d w i g a  Ki ‘s z ko w sk aY

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka" dla 

Galicyi Zachodniej

S A N O K  -
na prz ec iw ko  S t a r y i  kolejowej .  

S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  d o  A m e r y k i  
o r a z  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  H a m b u r g a ,  
j a k o t e ź  d o  w s z y s t k i c h  m i e js c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
Jfantor wymiany pieniędzy amerykańskich

m

i ;

P :

0 * 1

OGŁOSZENIE !
G m in a  m ia sta  S a n o k a  m a  d o  sp r z e d a n ia  

po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „^fójtestwie".
P la n  p a r c e la c y jn y  m o ż n a  p r z e g lą d n ą ć  w m ie jsk im  L r z ę ­

dz ie  b u d o w n ic t w a .
K iera  tunik tym czasowego Z a rzą d * :

F e l i k s  G ie la .

>20 ± 3 i

P. T.
N in ie jsz em  m am  z a s z c z y t  d o n ie ść  Szan.  

P .  T. P u b l iczn o śc i ,  iż z dn iem  11. l u t e g o  o t w o ­
r z y łe m

Sklep bławatny i sukienny
przy ul. J a g ie l lo ń sk ie j  

W  D O M U  „ H O T E L  S A N O C K I *  
gdzie  dawniej J Krpeński.

S k lep  s w e j  z a o p a trzy łem  n a  se z o n  w le senny

w doborowy i najlepszy tow ar
ta k  z fabryk k r a jo w y c h  jak  r ó w n ie ż  zagr.  
P o sia d a m  n a  sk ład zie  su k n a  z krajow ej fabryki

„ R A K S Z A W A "

s*~ PŁÓTNA KRAJOWE <ma
U t r z y m u j ę  również  su k n u  angi e l sk ie  na  
k o s t y u m y  dam sk ie  i ub ra n ia  męskie ,  ze ­
firy angiel skie ,  w oa le  f rancuskie ,  p łótna,  

p łó tn a  s tołowe,
Portyery, firanki, dywany, kapy, kołdry

■wszelkie in n e  to w a r y  w c h o d z ą c e  w  zakres  
tow arów  b la w a tn rc h .

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
Towary moje będą zaw sze  najnowsze i najmod­

niejsze tylko z pierwszorzędnych fabryk.
f l ^ C E N Y  U M I A R K O W A N E

Mając d łu g o le tn ie  dośw iadczen ie  j e s t e m  w 
m o ż n o śc i  n a jw y b r e d n ie j s z y m  w y m a g a n ie m  z a ­
d o ś ć  uczy uić. S taraniem  inojern będzie  S z a n o ­
w n ą  P T P u b l icz n o ść  su m ie n n ą  i s z y b k ą  o b s łu ­
g ą  pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  zadow olić .

Polecając się łaskawym względom 
Szan. Publiczności, kreślę sie

Z p o w a ża n ie m

ADOLF GÓBEL.

REALNOŚĆ
D O K  K O R O W A N Y
składający się 4 pokoi, 2 
kuchni, werandy i 2 piwnic 

wraz z ogrodem
na posadzie sanockiej

oboK przystanku kolejowego

jest z wolnej ręki
do s p r z e d a n i a .

Bliższej wialomości udzieli 
p. M i c h a ł  O g o r z a ł e k

ulica Rylskich 1. 288.

WAWRZYKCA BiiLANOWSKIEGO
w  Posa dz ie  o lchowskiei  

z a  ram pą  kolej ,  n a p rz e c iw  realn. W P . N o w a k a  
p r z y j m u j e  w sze lk ie  w zakres  koszyka r -  
s t w a  w ch o d zące  z am ów ieni a  po cen ach  

u m i a r k o w a n y c h .  1—2

PO M O CN IK  H A N D L O W Y
i starszy uczeń

potrzebni do handlu towarów 
korzeniach w Sanoku. 

Fotografia pożądana. Zgło szen ia  do firmy:

K O N S U M 
Towarzystwa kredytowego

urz ędn ik ów  i s łu g  p a ń s t w o w y c h
W S A N O K U .

P o s z u k u j e m y
zdolnych agentów i kolporterów

za b a r d z o  wy so k ie m  w y n a g r o d z e n ie m ,  p ła t n e m  

za ra z .  U s ł u g a  su m ie n n a  i b a r d z o  p u n k tu a ln a .

A d r e s o w a ć :  Firma Księgarnia Wydawnicza 
Polska P o zn a ń -  P o se n ,  Gr. G e r b e rs tr .  37 .

L. cz. E :  —t—O

Edykt licytacyjny,
Unia 26. marca F9I2. o godz.łO. przed

p o ł u d n i o m  o d b ę d z i e  >oę w g i l z i e  n iże)  w y ­
m ie n io n y m .  w sa li  Nr. '27 w S  o m k n  11 i-y 1 1 - 
cyn n m ię t i i o ś - i  C z a s z  y n o b |e t e j  w \ k a z e in  
li.LKii 1 1 1 7 k - i ę g i  g r u n to w e j  d l i  w i ę k s z y c h  
p o s ia d io ś  i t u t . j » / e g o  S ą d u  wraz  z p r . n i a -  
ież iK .śc iam i,  sk ła d a ją :  em i s ię  z b u d y n k ó w .  
iuIocm hii .  s i e e z k n n i i  i k ie ra tu  d z w o n o w e g o .

N ie r u c h o m o ś ć  ta  w is tu w r  o n  na  l i c j t a -  
cy ę  j“ st ncemo.uii na  157839 kor. 34 h., w
o zem  z d a r t a  jest  waito-n  p r / .n ia l e ,  n iś-. i w
k w o c ie  23915 kor.

N j m ż s z a  c e n a  w yn os i  105226 kor. 23 
hal- j iomżej  tej  c eny  spr zeda / ,  nie p r z y jdz i e
do  s t a t k u .

W a ru n k i  l ic y ta c y jn e  i o h m s / ą c e  s ię  J o  
tej  m e;  u e b o u i l ś ' 1 d o k u i i ie i ita  ( w y c ią g  t a b u ­
larny. w y c ią g  k a ta s tr a ln y .  p r o R k  tv o c e n i e ­
nia  i t. (1) m o że  k ażdy  m a ją cy  c h ę ć  k u p ie ­
nia. p r / . t jr zc ć  p o d e /  s g o d z in  n r / ę  i wy. h w 
są d z ie  n iżej  w ym ien iem . m. w b iu i / .e  Nr. 11

T a k ie  p r a w 5  w o b e c  który ,  li m n ie jsz a  
l u y t a c y a  b y ła b y  nie loj u s /cz ; ,  Iną. n a le ż y  z g ł o ­
sić  d o  S  |d u  il ij 'oźo .ej  p r /y  w y / n a o / o i i j  m 
te  i ni i tu e l ic y ta cy jn y  m. in a i / .m  ro>zez«! la t e ­
g o  r o d z / j u  co  d o  sa m e j  niei  u c l io in o sc i  nie  
m o g ły b y  być j u ż  ze  sk u tk ie m  p o d n o s z o n e .

T e o so b y ,  d la  k tó r y c h  j a k i e  p r a w a  luli  
c ię ża r y  na p o w i i s z c j  n i e n n  h o n io sr i  b ą d ź  o 
be c i i ie  ju ż  i s tn ie ją ,  b ą d ź  w to k u  p o s t ę p o w a ­
n ia  l i c y t a c y j n e g o  p o w s ta n ą ,  z a w ia d a m ia n e  
b ę d ą  o d a l s z y c h  w y d a r z e n ia c h  t e g o  p o s t ę p o ­
w a n ia  j e d y n i e  p r z ez  p r z y b ic ie  n a  t a b l i c y  s ą ­
d o w e j ,  j e ś l i  m e  m ie s z k a j ą  w o k r ę g u  są d u  n i ­
żej  w y m i m i o n e g o  i nie  w s k a ż ą  t e m u ż  s a d o ­
wi p e łn o m o c n ik a  d o  d o r ę c z e ń ,  w s i e d z ib ie  
są d u  z a m ie s z k a ł e g o .
C. k. S ą d  o b w o d o w y  w S a n o k u .  O d d z ia ł  IV'.

d n ia  ‘27 .  s t y c z n ia  191 2 .  2 - 2

yfiWa w Sanoku.
w n a j n o u  s z t u i  f t y h l  z b u d o w a n a ,  s k ł a d a j ą c a  
s i ę  z (i p o k o i ,  k u c h n i ,  ł a z i e n k i .  ś j nż iuJ i i .  z 
w s z y s t k i e n n  ( i r z y nab ż y t o ś c i a m i  w r a z  z o g r o ­
d e m  w a r z y w n y m  i k w ia to w y m  z w o lne j  ręk i  
o o  s p r z e d a n i a .

W ia d o m o ś ć  w R eda lic v i j .  Z. S.

L c z :  E. 108/11

Sdykt licytacyjny.
Dnia 27. marca 1912. u godzinie 10. 

przed południem o d b ę d z i e  s ię  w s ą d z i e  n i ­
żej w y m ie n io n y m ,  w s > i i N r .  27  w S a n o k u  
hevt.ac.ya m a ję tn o ś c i  B r z o z o w i e c ,  o b ję te j  
w y k a z e m  h ip ot.  1. 1 0 7 ,  k s ięg i  g r u n to w ej  d la  
w i ę k s z y .h  p o - ia  i lo ś c i  tu fe js / .e g  > 5  idu  wraz. 
7. j)r/.ynali‘żm c,; iaini,  siefcid .ją. eim s ię  z b u ­
dy n k ó w .

N ie r u c h o m o  m ta wy.»t ,w:[i»a na  b e  ta 
c y ę  je s tW p M io u ia  na 54.785 ker. 66 h. z- 
Czego w a r t  ść  p r z y n a le ż n o ś c i  a to h u o r n -
k ó v  w y n o s i  3.90U kor.

N . i j m z i z a  c e n a  yuwmsi 36.523 kor. 78 
hal.. pon iże j  tej cen y  sprzedaż ,  m e  p rzy jd z ie  
d o  sk u tk u .

W a ru n k i  l ic y t a c y j n e  i o d n o s z ą c e  s ię  (io 
tej n i e r u c h o m o ś c i  d o k u m e n tu  ( w y c i ą g  t a b u ­
larn y .  w y c ią g  k a ta s tra ln y ,  p r o to k o ły  m e n ie -  
nia l t. d ) m o ż e  k a z d i .  ni . jacy c h ę ć  k u p ie ­
nia.  p r z e jr z e ć  p o d c z a s  g o d z i l i  urzędow y cli w 
s ą d z ie  n iżej  w y m ie n io n y m ,  w b iu rze  N r .  H .

T a k ie  praw a , w o b ec  k tó r y c h  m n ie j s z a  
i i c y t a c y a  i iy ła b y  r u e d o j iu sz c z id n ą .  n a le ż y  z g ł o ­
s ić  d o  s ą d u  n a jp ó źn ie j  przy  w y z n a c z o n y m  
t e r m in ie  l ic y ta c y jn y m ,  n m c z e j  r o s z c z e n ia  t e ­
g o  ro d za ju  co  d o  sa m e j  n ie ru ch o m i  ś c i  n ie  
m o g ły b y  być  ju ż  z e  s k u t k ie m  p o d n o s z o n e .

T e  o so b y ,  d la  k t ó r y  h j a k i e  prawa lub  
c ię ża r y  na p o w y ższe j  n i e r u c h o m o ś c i ,  bądź  
o b e c n ie  ju ż  l sA u eją ,  b ą d ź  w to k u  p o s t ę p u  
w aiua  l ic y t a c y j n e g o  p o w s ta n ą ,  z a w ia d a m ia n e  
b ę d ą  o  d a l s z y c h  wvd . r ż e n ia c h  ta go  p o s t ę p o ­
w a n ia  j e d y n i e  p r z e z  p r z y b ic ie  na  t a b l ic y  s ą ­
d o w ej ,  j e ś l i  m e  m ie s z k a j ą  w o k r ę g u  s ą d u  n i­
żej  w y m ie n io n e g o  i n ie  w s k a ż ą  t e m u ż  s ą d o ­
wi p e łn o m o c n i k a  d o  d o r ę c z e ń ,  w s i e d z ib ie  
są d u  z a m ie s z k a ł e g o .
C. k. S ą d  o b w o d o w y  w S a n o k u .  O d d z ia ł  IV  

d n ia  2 7  s t y c z n ia  191 2 .  2 - 2

Wydawca: S p ó łk a  wydawnicza. D ruk iem  Fr. P a tU y  w Sanoku.


